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IPosaofeal
Mówiąc o pszczołach, mamy zawsze na myśli tylko ule tak zwane dzierżony 

nie zaś proste pnie, bo tylko w pierwszych można rozsądne i postępowe pa 
siecznictwo prowadzić. Dziwna to rzecz, że tak mało u nas wieśniak, dba o pszczo 
ły , pomimo że jak  najlepiej jest przekonany o niezrównanych korzyściach te 
gałęzi gospodarstwa wiejskiego. Jeżeli zaś który namyśli się wreszcie i załóż 
pasiekę, to z pewnością sprawi tylko proste ule dłubane, nigdy zaś prawie dzier 
żony. W ołamy w niebogłosy! tylko w dzier żonach je s t możliwem gospodarstw . 
pszczelne! Pień prosty z łatwością da się przerobić na ul poprawmy, jak  to 
bardzo pięknie i zrozumiale wypisał Lubienicki w swej książce o pasiecznictwu

Jeżeli widzę u gospodarza dawne pnie, to mnie napada śmiech litości, bc 
takiego gospodarstwa mój rozum pojąć nie może. Przypominają mi się zaraz owe 
dawno już minione czasy, kiedyto orano pługiem, którego cztery konie lub woły 
uciąguąć nie mogły. Gdyby dzisiaj taki pług okazano poganiaczowi, toby pars­
knął śmiechem, a możeby nawet nie wiedział, do czego taki grat służył przy 
gospodarstwie. Dzisiejsze nasze pługi i inne narzędzia gospodarcze, są tak pię­
kne, kształtne i zgrabne, że w porównaniu z dawnemi, wyglądają jak  prawdziwe 
bawidełka. Rolnik z dzisiejszym statkiem niepodobny do rolnika przed trzydziestu 
laty . Chudoba dzisiaj zupełnie inna, konik kształtny i rączy, a woły okrągłe 
aż m iło ; nadto gospodarz nie napracuje się tak  jak  dawniej, bo lekki płużek 
gładko kraje świętą ziemię, i nie męczy ani rolnika ani bydlęcia. Gospodarstwo 
rolne znacznie się podniosło, a wraz z nim dobrobyt ogólny.

Pasieki nietylko, że się nie podniosły, ale znacznie podupadły. Za świę­
tej pamięci ojców naszych, miał każdy dwór i każda zagroda, każdy pobereżnik, 
każdy futor na stepie, mniej więcej liczną pasiekę, ba nawet w tak zwanych 
dworkach, po przedmieściach pielęgnowano pszczoły. Nasze babki i prababki u- 
m iały doskonały miód sycić, a. Piast p ierw szy król polski wracał od pasieki, gd;. 
mu koronę ofiarowano. Miasto gorzałki popijano miodek, który  nie pali wnętrz
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ności, ale zdrowia i siły dodaje, a przytem jes t smakowity tak, że cudzoziemcy na­
zywali go ‘polską malagą '). Gdzież dzisiaj spotkasz się z miodem? Nigdzie go 
nie ma, —• bo wszędzie z kretesem zaniechano i poniszczono pasieki, —  chyba 
u żyda, który  sprzedaje ni to, ni owo, a każe sobie płacić za miód. Oprócz po­
trzeby domowej, mieli ojcowie nasi znakomite dochody za miód i wosk corocznie 
sprzedany w Gdańsku, co stwierdza bardzo dawne przysłowie:

K oń, psczola i pszenica,
JRobią panem szlachcica,

Dawnićj nie zobaczył po naszych kościołach innego światła prócz woskowe­
go, a polskim woskiem oświecano świątynie pańskie nawet w Niemczech. Dzi­
siaj do polskich kościołów sprowadzamy od Niemców jarzące światło. Tak prze­
cież być nie powinno, a my srodze grzeszymy lekkomyślnością, że zaniedbuje­
my tyle skarbów danych nam od pana Boga, jak  to wykazaliśmy w 11. K rze. 
Dzwonka.

Poprawa nigdy nie może być późną; to co dobre, zawsze jes t na czasie, 
bo lepiej późno, jak  nigdy. To też wracajmy do chwalebnego zamiłowania przod­
ków naszych w pszczołach i pasiekach, a przyspożymy sobie wiele dobytku i 
własny dobrobyt znacznie podniesiemy.

Zakładając atoli pasieki, róbmy to rozsądnie, t. j .  tak, aby one nam przy­
niosły największą możliwą korzyść; więc nie zwyczajnemi ulami rozpoczynajmy, 
ale dzierżonami.

Dzierżona zrobić, nie jes t tak  trudno. Przecież każdy rolnik dobrze obcho­
dzić się umie ze siekierą, świderkiem, dłutkiem i ośnikiem, a więcej narzędzi 
też nie potrzeba do tego. W  zrobieniu dobrego ula wszystko zależy na tćm , 
aby rozmiary szerokości i głębokości, jako też umieszczenie oczka, zatw oru i 
t. d. było należyte. Zkądźe się o tem dowiedzieć ? Otóż w tern sęk ! Sękci to 
prawda, ale znowu nie tak zbyt twardy, aby go nie można przemódz. Otóż więc, 
robiąc ul poprawny, trzeba koniecznie postarać się o książkę Lubienieckiego, w 
której wszystko jest tak  wyraźnie napisane, że chociażbyś sam nie um iał czy­
tać, to przecież zrozumiesz, gdy ci twoje dziecko, co chodzi do szkoły odczyta. 
Książka ta  jest niemal w każdem dworze i w każdej plebanii, 2) więc nie trudno 
o nią. Jeżeli zaś znasz dobrego i mądrego pasiecznika, to pożycz sobie u niego 
na wzór, jednego dzierżona i zupełnie kubek w kubek zrób sobie taki sam. Z i­
mami, kiedy to długie wieczory, a mniej roboty przy gospodarstwie, możesz ich 
sobie właśnie tyle narobić, ile ci potrzeba.

J) M a l a g a  b a r d z o  d r o g i e  w i n o ;  r o d z i  s i ę  n a  w y s p a c h  k a n a r y j s k i c h  n a l e ż ą c y c h  d o  A fr y k i .  
a i D o b r z e  b y  b y ło ,  a b y  W .  R a d a  s z k o l n a  n a k a z a ł a  d z i e ło  L u b i e n i e c k i e g o  i Z n a m i r o w s k i e -  

g o  s p r a w i ć  d o  k a ż d e j  s z k ó ł k i ,  z w ła s z c z a ,  ż e  p a s i e c z n i c ł w o  w c h o d z i  w  s z e r e g  n a u k i  o b o w i ą z ­
k o w e j  w  s z k o ł a c h  l u d o w y c h .
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Zawsze atoli radzę ci szczćrze, abyś mając już  ule poprawne, nie ufał zby­
tecznie samemu sobie, ale pilnie czytaj w książkach, co mądrzy ludzie napisali i 
piszą o pasiecznictwie, bo przecież pasiecznictwo jest tak dobrze nauką jak  i ro l­
nictwo. Jeżeli więc rolnictwo ustawicznie się doskonali i ulepsza, to i pszczel- 
nictwo postępuje naprzód i rozwija się szybko, bo mężowie uczeni, jako to księ­
ża i profesorowie, a we Lwowie nawet pewien doktor filozofii, co to jest już 
profesorem dla samych filozofów, bardzo zajmują się pszczołami, i co tylko do­
brego wynajdą, to zaraz w książkach piszą. Takie to książki polecam wam ko­
chani czytelnicy, bo nie dosyć jest mieć dzierżony; —  aby być dobrym pasieczni­
kiem, trzeba jeszcze umieć w dzierżonach gospodarować, a właśnie tej gospo­
darki z książki się wyuczysz, bo zkąd inąd nie można.

Przed kilkoma laty namówiłem mojego sąsiada, który się kochał w pasiece, 
aby powoli przerobił zwyczajne pnie na dzierżony; gdy już miał same popraw­
ne ule, skarżył się, że nie ma takiego zbioru ja k  ja . Skorom się o tern dowie­
dział, wytłómaczyłem mu, że mając dzierżony, trzeba się i gospodarki dzier- 
żouowskiej wyuczyć, aby mieć dużo miodu. Kto ma pług, musi się nauczyć tern 
pługiem o ra ć ; kto ma poprawną pasiekę, musi w niej rozumnie gospodarować. 
Że zaś mój sąsiad był człowiekiem roztropnym, więc mnie usłuchał, kupił sobie 
Lubienieckiego, a dzisiaj prenumeruje TB artn ika” ; — ma też dosyć pieniędzy, a 
chociaż dwóch synów poseła do szkół w Krakowie i nie mało m a wydatków, to 
przecież ma sporo grosza w skrzyni i gospodarstwo tak  doskonałe, że ani we 
dworze ani u mnie na plebanii nie znajdziesz ani piękniejszego konia, ani le­
pszej krowy; a do tego wszystkiego, głównie pomaga mu pasieka, bo w gospo­
darstwie jedno z drugiem tak  się łączy, jak  w łańcuchu ogniwo z ogniwem.

Później kiedy napiszę jeszcze, że nawet po miastach można utrzymywać 
m ałe pasieki, bo będąc młodszym i mieszkając w mieście, praktykowałem to dla 
zabawy. Na teraz kończę serdeczną radą: zakładajcie pasieki i gospodarujcie w  
nich rozsądnie, a będziecie się mieli dobrze. X  A . B . z  J .

■AA*. ̂ 3  C li S3: =»

P ra g n ę  cię pouczyć o dziecino droga 
Jako  są p ięknymi A niołowie Boga!
Oblicze ich p iękne  i pe łn e  jasnośc i  
J a k  n iebo  w w iosennej  swojej w span ia ło śc i ;  
Oczy ich jak  gwiazdy, a w włosy złocis te 
W p lec io n e  lilie b ia łe ,  wronne,  czyste ;
P u ch  na ich sk rzyde łkach  srebrzyste j  białości 
Błyszczy jako księżyc w  swej okazałości.

A we dnie i w  nocy, o każdej godzinie 
Śpiewają cześć  Bogu w niebieskiej krainie.

Opowiem ci dalej, tylko bądź uważny, 
Jaki lo t  Aniołów cichy i poważny 1

Jak pow ażnie  księżyc wśród gwiazd się  p rzechodź  
Jak spokojn ie  kie łek z pod  ziemi wychodzi,  
Jak cicho na  z iemię śn ieżek  po la tu jc ,
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ko w o ń  n iezn a czn ie  w  pow ietrzu  s ię  snuje ,  

k lekko  na z ie m ie  listek  z d rzew a  spada,  

k m ilo  s ło n e c z k o  w s c h o d z i  i zapada;  

k s ię  A n io ło w ie  na skrzydłach  u n o szą ,  

rdy k o ło  tron u  B o g u  c h w a łę  g ło s z ą .

■szoze w ię c e j  p o w ie m ,  l e c z  p o s łu ch a j  p i ln ie ,  
ką s łu ż b ę  A n io ł  w y p e łn ia  u s i ln ie  1

Izie s i ę  b ied n y  m o d l i ,  gdz ie  w ie lka  potrzeba  

m z n o s i  p o c ie c h ę  i udziela  c h l e b a ;

Izie matka przy d z ieck u  czuw a d n iem  i n ocą ,  

o A n io ł  od  B oga  przybywa z p o m o c ą  ;

'y przez  drzwi i okna  n ie sz c z ę ś c ie  zaziera,  

i v  kto w  sm u tku  p ła c z e ,  lub gdy  kto u m ie ra ,

Lub w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  k iedy  kto zostaje.  

A ch !  w s z ę d z ie  trosk l iw y  A n io ł  B o ż y  staje .

Może p ragn ież  w id z ie ć  ż y w e g o  A n io ła ?

Nikt ci  g o  za życia  p o k a z a ć  n ie  z d o ła .

Lecz  k iedy  p o b o ż n ie  w  c z y s to ś c i  ż y ć  b ę d z ie s z  

J ego  m i ło ś ć  s o b ie  za życia  z d o b ę d z ie s z ,  

l o  k ied y  przy  ś m ie r c i  s e r c e  b ić  p r z e s ta n ie ,—  

On z n o w u  trosk l iw y  przy tw e m  ło ż u  sta n ie ,  

W te n c z a s  go  z o b a c z y s z ;— g d y  na innych  s k i n i e ,  

W e z m ą  tw oją  d u s z ę ,  a ona n ie  zg in ie ,

O w sz em  ty zbaw iony  w śród  nich w  n ieb ie  s ię d z ie sz ,  

la m  s ię  ich w id o k iem  w ie c z n ie  c ie s z y ć  b ę d z ie s z .

Ks. J  R  s Z.

Z b y t e k  a praca.
P o w ia stk a  z n aszych  c z a s ó w .

(Dokończenie )

Powiadają ludzie, że kto się ożeni, ten się odmieni. Paw eł po weselu nie 
mienił się na włos jeden; ciągle był czynny i pracowity, ustawicznie m yślał 
kby polepszyć dolę swoje, chcąc przytem korzystniej rozwinąć rzemiosło, któ- 
■mu poświęcił wszystkie myśli i zabiegi. Dla tego też pojął żonę, by sobie 
’:atwić pracę. On się jednak nie odmienił, jak  już napomknęliśmy wyżej, ale 
mu odmieniło się całkiem. W  domu jego zapanował inny ład  i porządek, gdy 
niskie progi zawitała dostojna jójmość, znająca dobry gust i modę... Oj ten 

ist i moda, francuskie paplanie i gra na fortepianie dały się porządnie we 
taki biednemu Pawłowi Międzikowi. Nadto jeszcze owa przesadna uroda Ja* 
>visi bokiem wyłazić poczynała pracowitemu rzemieślnikowi... Zamiast mieć 

pracy pomocną żonę, miał tylko kłopot w domu. W stawszy rano do pracy, 
ekał i czekał na śniadanie, a tu  żonie ani śni się o tem. Długo nic nie mq- 
ł  na to, ale wreszcie przebrała się m iarka cierpliwości.

—  Moja Jadwisiu! tak  być nie m oże! . .  —  powiedział razu pewnego. —  
i i moi czeladnicy jesteśm y, ludźmi pracy, zbytek nam więc niepotrzebny. . .  
zy pracy w należytym czasie posilić się trzeba, a ty  o nas nie pamiętasz, 

liadanie powinno być w swoim czasie; inaczej nie wypada . . . .
—  Co, co, co ty  chcesz odemnie ? —  przerw ała dumnie Jadwisia —  J a  

zecież nie jestem  waszą sługą... Chcesz mieć śniadanie w swoim czasie, trzy- 
aj sobie drugą sługę, ja  za nikogo robić nie myś l ę . , .  Poszłam  za mąż, by
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mieć wj’godg, a nie będę służebnicy twoich czeladn ików !... Tak to iść za rze­
mieślnika ! . . .  Zaraz człowiek ma być sługą ! . . .
I  zaczęła wzdychać i narzekać,a potem dąsać się i fukać.

—  Ależ, moja kochana Jadziu, ty  jesteś przecie żoną i córką rzemieślnika— 
w trącił Paw eł —  toś się powinna zastosować do tego stanu, bo inaczej dobrze 
nam nie będzie... Gdy będziesz wspólnie pracowała, to i tobie z tern lepiej bę­
dzie i mężowi swojemu osłodzisz dolę. Ale ty odmawiasz mi wszelkiej pomocy 
£ swojej strony . . .

—  Jakiej pomocy? —  zawołała gniewnie Jadwisia —  Czy chcesz, żebym 
się dla ciebie stała  roboczym wołem?... Jam  do tego nie stworzona!...

—  Nie chcę, żebyś była roboczym wołem —  odrzekł Paw eł — ale pra­
gnę, byś mi pomagała. Mam zajęcie w pracowni mojej, proszę cię, byś mię za­
stąpiła w sklepie, a ty  tego nie chcesz uczynić w żaden sposób.. .  W  dwóch 
miejscach być nie mogę; jestem w jednem, tracę w drugiem .. .

Na to rzekła Jadw isia w ostrym tonie:
—  Powiedziałam ci raz na zaw'sze, że ja  w sklepie siedzieć nie b ę d ę ! 

Jeszcze czego?.. Na to mię rodzice uczyć kazali, żebym w sklepie buty sprzeda­
w ała ? Tego już  za w ie le!

—  Przecież w sklepie będziesz mogła —  odpowiedział Paw eł — prędzej 
rozmówić się z kim po francusku, pokazać się ludziom ... a tu  w pokoju cóż 
będziesz robiła ustawicznie ? Grać i czytać ? —  To cię zn u d z i! . .

Mowa Paw ła dogadzała wprawdzie próżnej Jadwisi, ale tw arda w uporze 
swoim, rzekła opryskliwie:

—  W sklepie siedzieć nie będę przy butach i trzewikach, bo się to nie 
zgadza z mojem wychowaniem . . .  M ogłeś sobie szukać innej żony, któraby to 
robić p o tra fiła . . .  Jam  do tego nie p rzyw ykła! . .

—  A więc od czegóż będziesz żoną ? — zapytał Paweł nieśmiało..
Jadwisia nie odpowiedziała na to ani słow a; podparła głowę ręką, zamyśliła

się głęboko i zaczęła wreszcie płakać.
Byłto pierwszy cios dotkliwszy dla biednego Pawła. W idząc łzy w oczach 

żony, zbliżył się do niej czule, przepraszał ją  i całował, ale to nic nie pomogło. 
Fochom nie było końca.

*  *
*

Antoni Skrzela, ojciec pani Jadwigi Migdzikowej, dostrzegł w krotce, co się 
święci, boć to człowiek niedzisiejszy. Przy zdarzonej sposobności mówi tedy do 
iony sw ojej:

—  Wiesz ty  co, moja pani, żeś. mi córkę źle w ychow ała! . .  Gagatek głu- 
ń  dąsa sig ciągle, grymasi i zbytkuje, a nic nie chce ro b ić . . .  Poczciwy Paweł
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nic nie mówi, ale dosyć spojrzeć na jego twarz b lad ą ! Chłopisko się martwi, 
czeladź pomrukuje, bo i bardzo słusznie . . .  Gdzie nie ma gospodyni, tam wszyst­
ko diabła warte ! . .

Pani Antoniowa odfuknęła na to z gniew em :
  Mogłeś córki za szewca nie w ydaw ać! . .  Nie dla niej to było zamę-

ś c i e . . .  Dziewczyna delikatna, nie potrafi sobie w takiem jarzmie dać r a d y . .*
Dobrze, że tyle r o b i . . .

—  Nic nie ro b i! —  powiedział Skrzela —  jak  to słusznie trąbią złe j ę ­
zyki, a poczciwy Paweł w niczem nie ma pomocy z wychuchanej ż o n y . . .  Za­
wróciła sobie głowę jakąś pańskością przesadzoną, a o domu nic nie pam ięta . . .  
W  takim razie praca męża na nic się nie przyda ! . .

— Gadaj sobie, b a ju !—  w trąciła żona —  od tego są sług i! Niech przyj­
mie drugą, gdy jedna nie pomoże i będzie dobrze! .  .

  Toby pięknie wyszedł na tern! W netby i koszuli nie m iał na so b ie ! ..
Teraz nie ma dzieci, są już dwie sługi, potem musiałoby ich być chociaż pół 
tuzina . . .  A czemuż to pani, idąc za mąż, nie m iała żadnej sługi ? . .  Doszli­
śmy też dzięki Bogu do m a ją tk u .. .  Dziś przy większem gospodarstwie mamy 
tylko dwie sługi, a dla Jadwisi jedna aż zanadto, gdyby tylko sama pomagała...

  j a  byłam co innego — r z e k ła  Antoniowa — a Jadwisia znowu co in ­
nego. Pierwej były inne czasy, a dzisiaj znowu są in n e ...  —

— Prawda, że inne —  dodał Antoni uniesiony Same w głowie zbytki, a o pra­
cy ani dudu. To też długi i kłopoty, kwasy i kaprysy, a szczęścia domowego 
ani tyle co czarno pod paznogciem.. .  Każdy niech się stosuje do swego stanu, 
to mu będzie dobrze. Ale kto sobie roi inne światy, pewnie czeka go kielich go­
ryczy. Prawdę to p iszą :

Kto wynosi się nad stan,
Na psy zejdzie, choć był pan.

I  z Jadwisią, czego nie daj Boże, to samo się stanie, jeżeli się w inną nie 
przybierze skórę. Aż zgroza bierze, jak  tam u niej w domu! Książki i nuty są 
wprawdzie na modnem pudle ( ta k  nazyw ał Antoni fortepian) w domu rzemie- 
ślniczki; czytałaby pani dnie i noce, sypiałaby do południa, bełkotała po cudac- 
ku, ale w kuchni, w izbie —  to dopiero moda i gust wymyślony! W szystko 
rozrzucone, zakurzone, zabrudzone, bo też pani nie zna ścierki, nie obejrzy ta ­
lerzy, szklanek, nożów, łyżek i widelców, nie pouczy sługi, bo sama się na 
tem nie rozumie, a ciągle wzdycha do jakiegoś raju, w którym rosną owoce 
szczęścia i słodyczy —  rozumie się bez niczyjćj uprawy i p ra c y .. .  Taką za­
stałem  Jadwisię, jako żonę P a w ła .. .  W  domu nie brała  się do niczego, dziś 
też nie ma do tego o ch o ty .. .  To szczęścia nie przyniesie! Ztąd mogą być nie-
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przyjemności, sprzeczki i stra ty  rozm aite .. .  N ie zbytek, lecz praca, iv zysk się 
obraca... Antoniowa po tych słowach trzasnęła drzwiami, nie chcąc słuchać więcej.

Ale wróćmy do Jadwisi! Pani szewcowa ciągle trw ała w swym uporze, nie 
zmieniała się wcale. Nadto przybywało je j zachceń i urojeń, a biedny Paweł

dręczył się do żywego. . ,
Urodziwa Jadwisia dopominała się ciągle, by ją  wodził po zabawach, by

jej te lub owe kupował rzeczy, a gdy jej przedstawiał, że tego uczynić me je s t
w stanie, bo jest dopiero na dorobku, wyrzekała, że jej zawiązał młode życie, 
że  dla niej nie ma serca i Bóg wie jakie tam wywodziła żale i lamenty.

Zdarzyło się, że był fortepian na sprzedaż wystawiony. Cena jego wyno­
siła  300 reńskich. Uparła się Jadwisia koniecznie, by jej go Paw eł kupił, a 
gdy nie uczyni zadosyć jej życzeniu, to go odejdzie do rodziców.

 W  tej mierze — rzekł Paw eł— dogodzić ci nie mogę. Stosownie do for­
tepianu musiałoby być zmienione nasze pomieszkanie, musielibyśmy inne mieć 
meble i inne rzeczy, a na to nie stać mię rzemieślnika. Na co innego potrzeba

mi pieniędzy!.. ...............
Przyszło do tego, że Jadwisia urażona na Pawła, iż jej me kupił iortepia-

nu, odeszła go do rodziców swoich. Pomimo próśb, przedstawień i namów nic 
nie pomogło. Jadwisia nie chciała wrócić do swojego męża.

Zmartwiony Paw eł nie długo pozostał w tem mieście, w którem rozpoczął 
rzemiosło swoje; przeniósł się do innego, sprzedawszy wszystko, co posiadał. 
Znowu gorliwie rozpoczął pracę i składał grosz ciężko zapiacowany. Gdzie 
przebywał, nikt nie wiedział.

Niebawem um arł stary Antoni, nagryzłszy się co nie miara z żoną i córką 
swoją. W  niczem nie chciały go słuchać, choć cliłopisko zdrowy miał rozum i zło­
te  serce. Po jego śmierci jednak otworzyły się im oczy. Narzekały, ale to ju ż  
poniewczasie. Antoniowa rozpiła się,'co się zowie, że ani przystąp do niej, pani 
Międzikowa rozpierała się jakby księżna jaka, myśląc tylko o stro jach  i Wyso­

kiem państwie.
A ktoś tak  mówił o nićj:
—  Międzikowa nie w art ani torby sieczki. Kobiecisko dumne, ale z czego? 

Mało co umie; ledwie że umie czytać, a gra jej na fortepianie, mój l y  miły 
B oże!.. Tać to gra dla m yszy! Nie ma żadnego słuchu i gdyby weszła w wyż­
sze towarzystwo, toby się musiała spalić ze wstydu —  jak  ona nic a  nic nie 
rozumie, jak  może być w tak  wielkich pretensyach!

Takie gadanie doszło przecie do uszu Międzikowćj. Zaczęła wchodzić w sie*



148 D zwon Eli.

bie i przekonała się rzeczywiście, że jest kobietą nierozsądną, że mało umie, 
a do wielkości państwa zupełnie nie dorosła.

Te mowy ją  odmieniły. Ból przygniatał jej serce, a ból, jak ogień złoto 
czyści serce. Poznała dopiero te raz ,  że Paweł był dobrym mężem, że mogła 
z nim być szczęśliwą, ale sobie lekceważyła jego wszystkie dobre chęci.

Stawała się coraz zacniejszą, pracowitszą i porządniejszą kobietą, chwytała 
się pracy, gardziła nieporządkiem

—  Raj sobie utworzę z mężem moim — mówiła —  niech mię tylko z nim 
Bóg teraz z łą c z y ! . . .  Teraz wiem, co dobra i zła d o l a . , . .  Wiem, że zbytek 
ylko goryczą p o i . . .  A matka piła bez u s tanku , przeklinała, a gdy pieniędzy 
•rakować poczynało, pożyczała, pisała weksle, grała w loteryę, słowem niszczyła 
najątek przez męża zostawiony. Wnet potem przygniotła ją  choroba. Na dobi- 
ek nieszczęścia nastąpił sekwestr jeden po drug im , z majątku me wiele już  
ozostało. Pani Międzikowa uczuła te r a z , że bez opieki męża czeka ją  marne 
;cie. Dowiaduje się tedy na wszystkie strony, gdzie pizebywa? Po długich 
orowodach odszukano miejsce jego pobytu. Jedzie tam skruszona pani Jadwiga 
ijeżdża do hotelu i wzywa Pawła Międzika pod pozorem, że jako p rz jb^ ła
sywatelka chce dać do niego robo tę . . . .

Przybył Międzik elegancko wystrojony i pyta pani, której nie poznał, czego

ada ?
¥

Wzruszona Międzikowa widokiem Pawła, rzecze zaraz:
—  Czy mię nie poznajesz, kochany Pawle? Jestem twoją żoną. Przybjwam 

ię p rz e p ro s ić . . .  Przebacz m i, byłam nierozsądną! Dzisiaj bieda nauczyła nnę 
ozumu. Umiem cię ocenić i wiem, że jako człowiek pracy zawsze istnieć bę- 
Iziesz! Chcę być odtąd twą jak  najlepszą towarzyszką i będę jedynie dla ciebie 
iracowała. Żadna praca nie będzie dla mnie trudną, którą dla ciebie wykonać 
irzyjdzie. Szukałam szczęścia w wymarzonym szale, wzdychałam do innego 
tanu , do którego niedorosłam, dziś poznaję, że łypnięta wiedza moja jest 
iczem . . .  Szanuję cię i odpycham niechęć, jaką  żywiłam ku Tobie . . .  Pojmuję 
eraz, że przesada, o której mówił nieboszczyk ojciec, do niczego dobrego nie 
oprowadzi. . . .  Stan rzemieślniczy jest piękny, jam z niego pow stała , w nim 
iragnę zakończyć ż y c ie . . .  Przyjmij mię więc w objęcia swoje, jedź ze mną, 
atuj ostatki dziedzictwa mojego, a z wolą bożą będziemy żyli szczęśliwi na

P m  padole p łaczu .. .  Zapomniej co było, a wyjdziemy dobrze na t e r n . . .  Mnie 
uż zbytek nie uwodzi, chcę podzielać z tobą p ra c ę ! . . .

Paweł, słuchając tej mowy, długo sta ł  jak  wryty i nic wiedział, co się 
5 nim d z ie j e . . .  Po chwili uklęknął przed Jadwisią i zawołał:

—  Jadwisiu! bądź ze mną, będziemy szczęśliwi!
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Po niedługim czasie przeniósł się Paw eł do tego m iasta, gdzie Jadwisię 
pojął za żonę, ocalił jeszcze część niezabranego mienia jej matki, otworzył na 
nowo sklepik, pracuje rzetelnie i uczciwie i coraz to więcej ma roboty Powo­
dzi mu się bardzo dobrze. W szyscy go szanują i chwalą, a i jego żonę, że taka 
teraz skrzętna i zabiegliwa. Przejęta swoim stanem, któremu się poświęciła, 
widzi sama, że jej i drugim z tern wyśmienicie. Matka mieszka przy niej i sza­
nuje Pawła. Jadwisia porzuciła swoje państwo, czyta czasem tylko książki poży­
teczne, żeby wiedziała jak ma prowadzić dzieci, których ma obecnie dwoje. P a ­
w eł cieszy się swoim skarbem i powtarza cz ęsto :

Cnotliwa żona, matka, rządna gospodyni,
Męża, dzieci, domowych szczęśliwymi czyni!

Józef z Bochni.

Szanowna Redakcyo!
Będąc mocno przekonanym, że Szanowna Redakcya za rozszerzeniem się 

Straż ogniowych, tego tak zbawiennego Instytutu, niemniej o rozwój i wszelkie 
polepszenia zawsze się upomina, bierzemy sobie za zaszczyt Szanowną Redakcyą 
o pożyteczności sikawki gazowej „ E x t i n c t e u r “ w łamach swego dziennika 
do powszechnej wiadomości dać, w którym to względzie protokół próby, robio­
nej jtą sikaw ką— przesyłam y.

Zostając z  szacunkiem 
N aczeln ik  S traży  ogniowej ochot.

P r o to k ó ł.
Dnia 25 maja b. r. o godzinie 2 '/2 popołudniu, straż ogniowa ochotnicza fab ryk1 

Wielmożnego Pana JanaG ótza  odbyła próbę gaszenia sikawką gazową zwaną „Extincteu^ 
sprowadzoną z Quedlinburga od P. Zabel et. Comp. której wynik okazał się jak  następ u je1 

Na otwartem i ze wszech stron wolnem polu, obok browaru w Okocimie, postawio­
no drewniany barak 6 '/„ metrów długi, 3 m. wysoki, 2 ’/a m - szeroki, a to ze znaczną 
wewnątrz przestrzenią, napełnioną w około wiórami, pojedyńczemi klepkam i i dęgami 
smolnemi, tudzież paczkami ze smoły-

O godz. 3. zapalono wewnątrz ten improwizowany domek i s tan ą ł natychm iast w 
płomieniach.

Gdy ogień kilka m inut trw ał, dano znak do gaszenia sikawką Ectincteur 
Przyrząd ten zawierający wewnątrz 40 litrów, chemicznie przyrządzonej wody niósł 

na plecach do gaszenia przydzielony strażnik , gaszenie rozpoczął od strony wiejącego 
wiatru, a to w ten sposób, że obchodził ogień do koła trzym ając kró tk i wąż w ręku, 
polewał go stopniowo od dołu do góry i ugasił w 3 minutach. Po bliższem opatrzeniu 
baraku okazało się, że wszystko drzewo w ogóle na swej powierzchni się opaliło. Do tej 
próby zużyto jednak z przyrządu tylko połowę wody, a gdy po niejakim czasie ogień 
aa nowo zapalono i tenże mocniej płomieniem buchał, resztą  pozostałego płynu powtór­
nie mógł być ugaszonym.

Próba ta  bardzo zajmująca, k tó rą  kilkakrotnie wykonywano w obecności władz urzę- 
lowych m iasta Brzeska i w przytomności delegowanych ze straż ogniowych ochotniczych
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m iast Krakowa, Bochni, W ieliczki, Tarnowa, Zakliczyna i Brzeska, tudzież licznćj pu* 
bliczności, udowodniła: że Extincteur kosztujący 60 złr. działa z wybornym skutkiem i 
szczególnie praktycznym przyrządem dla stłum iania ognia w początkach wybuchu i do 
gaszenia wewnątrz zabudowań okazał się.

Za korzyścią tej sikawki gazowej przemawia i ta okoliczność: że jest zawsze goto­
wą do gaszenia i że tylko jednego człowieka do obsługi potrzebuje, który ją  na każde 
palące się m iejsce łatwo przenieść może- . . . .

W ynalazek ten zasługuje przeto niewątpliwie na najwyższe zajęcie się  mm, a spra­
wienie przyrządu „ E ctin cteu r4 tak dla publicznych zabudowali, jakoteż każdemu w łaści­
cielowi domu, posiadaczom fabryk, zarządcom dóbr, równie jak strażom ogniowym i gm i­
nom wiejskim spiesznie polecić można.

Okocim d. 23. moja 1875.

Gospodarstwo.

S z a n o w n a  r e d a k c y o !
Zasiewy wiosenne.

Już  to m e  m ało  radzili i radzą  g o sp o d a rze  rolni nad  tem , jaki  s iew na w iosnę  p rzynosi  

większe  korzyści,  czy w czesny ,  czy leż późn ie jszy?  Poniew aż  nad  tern d łu g o  się  zas tanaw ia łem  

i kilka lat rob iłem  d o św iadczen ia ,  w ięc  p rzek o n a łe m  się  d o w o d n ie ,  ze zas iewy ja re  późniejsze ,  

są  też korzystn ie jsze .  Doświadczenia  m oje  udzie lam szanow nej Redakcyi,  ażeby moi koledzy ro l ­

nicy z tego  się nauczyli ,  co dla n ich j e s t  lepszem.
Otóż tedy, gdy  ob jąłem  parafią  w 28  roku  życia, wziąłem  się  g o rąco  do  g o sp o d a rk i  chcąc  

takow a po d n ieść  i m oich  parafian  p rak tyczn ie  nauczyć, jak g o sp o d a ro w a ć  należy. Urodziłem  się

i w ychow a łem  p rzy  g o sp o d a rs tw ie ,  więc  od lat na jm łodszych um iło w a łem  te św ię lą  z ie m ię ,  co 

nas  ka rm i,  a późn ie jszą  nauką  p rzy szed łem  do p rzek o n an ia ,  ze nie d o sy ć  j e s t  t rzym ać  się  p ra k ­

tyk daw n y ch ,  ch cąc  być dob ry m  g o sp o d a rzem ,  bo  w szys tko  nap rzó d  p o s tę p u je ,  w ięc  i g o s p o ­

dars tw o  nie p ow inno  w tyle  zos taw ać .  Z począ tku  mej g ospodark i  t rzy m ałem  się d a w n eg o  p rz y ­

słowia,  że w c zesn eg o  s ie w u  n ik t  nie żałował,  w ięc  u p ra w ia łem  ro le  w jes ien i  i s ia łem  jak  tylko 

śniegi  s topniały .  Zbiory  m i a ł e m —  śm ieję  się  dzisiaj z t e g o — jak ieś  dz iw ne,  bo w jęczm ien iu  

było p e łn o  c ze rw o n eg o  m aku  po ln eg o ,  Zkądże to p o c h o d z i ło ?  O to  z tąd ,  że c h w as ty  od  zboża 

si lnie jsze i wytrwalsze  na m rozy w io se n n e  bujały  rozkoszn ie  i p rzysiad ły  cały posiew , k tóry  

zm rożony ,  nędzn ie  tylko się  rozwijał.  P o m y śla łem  s o b ie ;  źle b rac ie ,  jak  tak będziesz  g o sp o d a ro ­

wał,  to i sam  nic n ie  będziesz  miał,  i n ikom u nie posłużysz  za przykład ,  Rozmaicie  więc  d o ­

św iadcza łem ,  i doszed łem  do t eg o  p rzekonan ia ,  żc najlepie j  up raw ić  w jes ien i  ro lę  pod  j a r z y ­

nę ,  a na  w io sn ę  odczekać  tak d łu g o ,  aż sie p o goda  ustali ,  aby p rzym rozk i  nie m og ły  juz  zn isz ­

czyć k ie łk u jąceg o  zboża. T em  czasem  chw as ty  p ow schodzą ,  w ięc  je  na leżyc ie  b ro n a m i  z ziemi 

w yzb ieram , a p rzep łókaw szy  w sadzaw ce  m am  w cale  nie złą  paszę  dla bydła.  (W iad o m o  p rz e ­

cież, że  p o d  ten  czas najbardziej  się  g o sp o d a rz  o g ląd a  za karm ą.)  W  tak wyczyszczoną ro le  za ­

siew am  jarzynę.  P ra w d a ,  ze  Żniwo o p a r ę  dn i  się  o p ó źn ia ,  ale za to m am  z ia rno  ciężkie ,  s ł o ­

m ę  długą,  a co do  ilości ziarna, to ręczę,  że  m am  go więcć j  jak  ci,  k tó rzy  u p ra w ia ją  ja rz y n ę  

da w n y m  spo so b em .
Moja rada  n ie  da s ię  zas tó so w ać  w g o sp o d a rs tw ie  roz leg łem  n. p. d w o rsk iem ,  bo  tam  n ie  

m ożna  d łu g o  wyczekiwać, i ro b o ty  aż nad to  w ie le ;  ale gosp o d a rz  wiejski,  nie m ający  zbyt w ie -
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le pola, a przytem pilny i pracowity, da sobie łatwo radę. Doliczmy do tego i tę korzyść, ze 
pole się doskonale wyczyści z chwastów, więc i ziarno będzie znacznie czyściejsze i pokupntejsze.

Szanowni czytelnicy „Dzwonka i Zgody, raczą moją rade raz tylko zastosować, a pewnie mi 

będą wdzięczni. ^  ^

Całej Europie zagraża wielkie niebezpieczeństwo, ponieważ w Ameryce okazał się owad 

dotąd nieznany, nazwany od przyrodników „Doryphora.“ Jak to wszystkim wiadomo, przechodzą 

owady rozmaite przeobrażeniu zanim się staną doskonałym motylem, chrząszczem i t. d. Otóż 

„Doryphora" jako gąsienica, jes t  tak niesłychanie żarłoczną, że to wiarę przechodzi. Całemi 

gromadami obsiada rozległe łany zasadzone kartoflami, i niszczy je do szczętu.
„ D o r y p h o r a , “  według zdania tych co ją na miejscu badali, jes t owadem niezmiernie sil­

nym i wytrwałym; jeden  z naturalistów, zebrawszy w maju roku zeszłego poczwarki co tylko 

z jaj wylęgłe, przykrył takowe szkłem, nie dając im żadnego pokarmu Otóż wszystkie a mia­

nowicie samiczki przez kilka miesięcy nic nie jedząc żyły zdrowe i żwawe. Więc dostawszy się 

na okręt z łatwością mogą przetrzymać drogę do Europy i na jej polach żarłoczność swoją 
wywierać. Dla tego należy zachować wszelką możliwą ostrożność, aby ochronie naszych rolników 

przed tą straszliwą klęską. Już znany amerykański uczony doktor Lindley, w czasopiśmie przez 

siebie redagowanym, wymienia dwa gatunki chrząszczów jako niszczycieli ziemniaków, pierwszym 

j e s t :  „Lylta astrata albo vitatta ‘ drugim „Gantharis vimarya;“ lecz obadwa me są tyle szkodliwe, 

co „Doryphora decempunctata“ , który według jego przekonania wkrótce w Europie ukazać się 

musi.  Prawdopodobnie owad ten z ojczyzny swojej z Rocky -  Montains rozszerzył się po ca­

łym  kraju. Tam to pierwotnie żywił się ziemniakami dziko rosnącemi (Solanum rostratum); do­

piero gdy koloniści poczęli sadzić ziemniaki służące do pożywienia dla ludzi (Solanum tubero­

sum), wtedy rzucił się na takowe niszcząc do szczętu. Owad ten je s t  wytrwały niesłychanie na 

wilgoć, mróz, posuchę i upały. Więc wnosić należy, iż w naszym europejskim umiarkowanym 

klimacie z łatwością wszelką żyć i  rozmnażać się może. A rozmnaża się w sposób nadzwyczaj­

ny, bo trzy razy do roku.
Z jajek składanych przez zimę, formują się w początkach maja albo nawet w kwietniu, je -  

i t l i  jes t  gorąco, larwy, które natychmiast pożerają zielone łodygi ziemniaków zaledwie z ziemi

Sposób  robienia porzeczn iaku,

zwykle poczyna się dnia następnego a kończy się za tO dni 
mieć czein dopełniać beczkę w czasie fermentacyi, należy 
otwartych butelkach, dopełniając nią ubytek w beczce. Pc 
szpunt beczki z początku lekko, w kilka drii silnie i pozosta 
Boskiej Gromnicznej. W  tym to czasie ściąga się porzeczn 
butelkach przechowywa się tak dobrze jak każde wino.

porzeczniak do butelek nie mącąc p łynu; w
A. L.

Z a r a z a  na z iem niaki.
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wyrastające. Samiczka składa od 800 do 1200 jajek, w kupkach od 10 do 12, na spodniej stro 

nie listka, a w G lub 8 dni wydobywają się z nich poczwarki, które na 14 dni zakopują si 
w ziemię i wychodzą z niej w postaci dojrzałego owadu, ażeby na nowo jaja składać. Trzy 

krolne odradzanie się, postępuje jedno po drugiem szybko, a ostatnia generacya zimuje pod po­

wierzchnią gruntu. Dotychczas, żaden środek przedsiębrany w celu niszczenia „D  o r y p h o r y “  nie 
osięgnął pożądanego skutku, wszystkie zaś pola, które nawiedza, w kilka dni bywają w okrop­

ny sposób pustoszone i niszczone. Wybieranie nasion albo larw tego owadu połączone jest ; 

pewnćm niebezpieczeństwem i tylko z zachowaniem wielkich ostrożności uskuteczniać sie daje 
Oto co z Ameryki piszą w tym względzie: „w ilgotny płyn znajdujący się w jajkach, tudzież w 

larwach, jeżeli przez dotknięcie udziela się jakiej części ciała, sprawia silne, jątrzące się rozo­
gnienie, a gdy się dostanie w okn, może nawet sprowadzić krótszą lub dłuższa ślepotę." Po- 
czwarka świeżo wyłoniona, posiada barwę ciemno popielatą, która się prędko zamienia na ciemno 
czerwonawą z żółtemi kropkami; jednak larwy zupełnie już dojrzałe odznaczają się kolorem 
żółto czerwonawym.

Słychać o energicznych rozporządzeniach niektórych rządów w celu zabezpieczenia się od 
możliwej w niedługim czasie napaści „D o  r y p  h o r y . "  Strach pomyśleć, coby się działo, gdyb' 

ziemniaki, będące jako chleb powszedni kouiecznem, codziennem pożywieniem naszem, miał; 
się stać ofiarą żarłoczności tego owadu.

Więc niechże rolnicy nasi podwoją baczność, a wezwawszy do pomocy naukę, szukają środk 
najskuteczniejszego do wytępienia i zniszczenia „D o r y p h o r y ,“  a znajdzie się zapewne prze 
ciwko temu wrogowi ziemniaków. K. P.

Rzeczy kościelne.

Tydzień: Pon. 21 Alojzego; W tor. 22. Paulina R.; Środa 23. Zenona B.; Czwartek 2! 
Jana Chrzciciela; Piątek 25.r Prospera B ; Sobota 26. Jana i Pawła MM.

27. Niedziela 6. po Świąt. Ewang. u św. Marka. Rozdz. VII. Chrystus Pan nakarmi 
siedmiorgiem chleba i trochą rybek około czterech tysięcy tak, że zebrano z ułamków sied' 
koszów. Uwagi: Pisząc wierzącym w Wszechmocność i Opatrzność bożą czytelnikom, n> 
wdaję się w badanie i dochodzenie cudu opisanego w dzisiejszej Ewang. prawdziwości. Powie 
krótko, że rozmnożenie siedmioro chleba i kilku rybek jest dowodem Wszechmocności i Dobro 
bożej. Wszechmocności, bo tylko Pan Bóg mógł nakarmić siedmiorgiem chleba 4000 ludzi, Do 
broci, bo tylko Pan Bóg ma pełne dobroci i litości serce. Myślę, że przyczynię się niemało do wy­
jaśnienia Prawdy, wykazując, i przekonując, że Chrystus Pan zjawiając się jako ubogi na ziemi 
nie poniżył przez to boskiego swego Majestatu, ani nie osłabił swej boskiej Mocy i Wielkości. 
Jako Bóg bowiem wiedział, że jest Panem nieba i ziemi, jako Człowiek stał się ludziom po­
dobnym dlatego, by mógł na człowieka wpływać z korzyścią i skutkiem. Zjawia się jako ubój 
między ubogimi. I słusznie. Bo gdyby się był zjawił jako Pan, król okryty zewnętrznym blaskiei 
i przepychem ciała, byłby odstreczył ubogich od siebie, obudził w nich postrach i bojaźń, jakt 
ludzie zwykli czynić —  ale miłości nieznalazłby u nich. —  Poniżył się, wyparł się swej Wiel 
kości boskiej dlatego, by człowieka z błota grzechowego podniósł, oczyścił i pięknym uczynii 
Duszo chrześciańska nie dbaj tyle o pokarm ciała ile raczej o pokarm duszy, trzymaj sie silni i 
Chrystusa Pana, a będziesz przez Niego mocną, przytul się do Serca Jego a będziesz miłując! 
żyj jego wielkością, wspaniałością, pokorą, czystością i t, d., a będziesz wielką, wspaniałą, pc 
korną, czystą i t. d.
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TamÓW. Ustawiony w ogrodzie strzeleckim 
Waldenburga aparat respiracvjny (z modifika- 
cyją Sęhnitelera) do wdechania powietrza zgęsz- 
czonego lub rozrzedzonego, tyle skutecznego w 
różnych ciężkich cierpieniach przewodów odde­
chowych, bywa z każdym dniem więcej odwie­
dzanym i używanym i obecnie już kilkoma 
znakomiłemi skutkami swej działalności poszczy­
cić się może.

Spodziewać się należy, iż cierpiący zwyż 
wspomnionego rodzaju pospiesza korzystać z te­
go dobrodziejstwa w najodpowiedniejszej właśnie 
teraz do tego porze roku i w najstósowniejszćj 
do tego miejscowości, dostarczającej bowiem 
najczystszego i w ozon obfitującego ogrodowego po­
wietrza, które już samo przez się za najsilniej­
szy czynnik leczniczy w. chorobach piersio­
wych uważać można. A gdy oprócz tego 
w bliskości tegoż ogrodu i kumysarnia urządzoną 
została, która codziennie świeżego, według sposo­
bu profes. Lewszyna z Kazania sporządzanego 
kumysu z mleka krowiego dostarcza; przeto tez 
podaną została słabym, potrzebującym leczenia 
z cierpień piersiowych sposobność zadośćuczy­
nienia tej potrzebie bez szukania ratunku w od­
daleniu i bez narażenia się z tego powodu na 
znaczniejsze o wiele, a nie zawsze jednak z pew­
nością opłacające się wydatki pieniężne i trudy 
podróżne.

Tarnów. Jeden z lokatorów. Szukając miesz­
kania przypomniałem sobie mimowoli zimę juz 
przeszłą i pomyślałem, szukaj mieszkania ciepłe­
go, pieców dobrze urządzonych, by ci dzieci nie 
pomarzły. Zimno mnie przeszło na samą myśl. 
Wynająłem szczęśliwie dogodne na pozór miesz­
kanie, o co teraz w mieście naszem trudno a 
co lepsza gospodarz przyrzekł m i, iż da piece

zreslaurować na najnowszy sposób. Obiecanka 
wprawdzie, ale jestem w obawie by się na tern 
nie skończyło. A gdyby tak było, czy jest na to 
rada? Jak nie masz sam pieniędzy i nie dasz 
pieca poprawić, to nie ma. Gospodarz nie trosz­
czy sie o ciebie, skoroś tylko dał zadatek, a po­
tem kwartalne lub półroczne. Nie mówię tu o 
wszystkich P. T. gospodarzach domów', są wy­
jątki. Do zimy daleko a tak się jć j boję w lecie. 
Jak się nie b3Ć przy teraźniejszej drożyźnie drzewa 
a tak kiepsko urządzonych piecach. Widziałem 
jeżdżąc po Lwowie i Krakowie, że palenie węglem 
jest bardzo dobre i mniej kosztowne ale jak palić 
niemi, jeżeli nie wolno pieca zatykać, aby cię 
kwas węglowy nie udusił. Spróbowałem tej zimy 
raz zapalić weglemze składu p. Miildnera, a miałem 
służącą nie mądrą, która chcąc się mnie przy- 
clilebić, zatkała piec zasówką myśląc; choć raz 
pan mój użyje ciepła. Szczęśliwym trafem nic 
spieszyłem się do domu i przyszedłem trochę 
później jak zwykle. W pokoju okropny zaduch —  
co się dzieje nie wiem, aż tu na moje otwiera­
nie okien pobudziły się dzieci i żona i wszystko 
krzyczy, głowa moja, głowa! co się stało nie 
wiem, ale wpadłem zaraz na myśl i pytam się 
żony: paliliście węglem? —■ palili. Okno wybiłem 
powietrza trochę wpuściłem i Bogu dzięki na 
tem się skończyło. Może się mnie kto zapyta: 
czy pan będziesz palić tej zimy węglem? odpo­
wiadam lędę a to dla tej przyczyny, iż jest 
tańszy od drzewa i daje więcej ciepła, a że tak 
jest, to wyczytałem z książki. Autora stronnicy nie 
przypominam sobie, ale tak stało: Gdy co
do siły ciepła potrzeba dla uzyskania jednako­
wego ciepła 2 i 2. 5 razy tyle drzewa twardego 
ile dobrego węgla kamiennego, zaś co do 
wartości licząc drzewo po 40 centów a węgle 
po 60 cent. centnar (za centnar drzewa tćj z i-
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m y  p ł a c i ł e m  CO i 7 0  c e n t  a i w ię c e j ,  b r r r )  n a -  | 
t e n c z a s  o k a ż e  s i ę  ró ż n ic a  CO d o  4 0 ° /o  n a  k o — ’ 
r z y s ć  o p a ł u  w ę g l e m  p rz y  n a jn iż sz e j  c e n i e  d r z e w a .

B e d ę  p a l i ł  w ę g le m  —  a d l a c z e g o ?  p o n ie w a ż  
u r z ą d z i  m i  g o s p o d a r z  p ie c  w  s p o s ó b  o d p o w i e d n i ,  
a f i rm a h a n d l o w a  W .  M u ld n e r  i S p ó ł k a  w T a r n o ­
w ie  s p r o w a d z i ł a  w ę g le  tej z im y ,  s p r o w a d z a  i 
s p r o w a d z a ć  b ę d z i e  i m a  n a jw ię k s z y  s k ł a d  w ę g la  
k a m i e n n e g o  d o b r e g o ,  a c h c ą c  p r z y j ś ć  w p o m o c  
z a m ó w i ł a  i s p r o w a d z i ł a  z f a b ry k i  s ł y n n e j  w y ­
ł ą c z n i e  z t e g o  w y r o b u  „ żelazne drzwiczki her- 
metycmeu d o  p i e c ó w  p o k o j o w y c h  a z a r a z e m  
u g o d z i w s z y  o b e z n a n y c h  z b u d o w ą  p i e c ó w  r z e ­
m i e ś ln ik ó w  p o  s ta łe j  u m i a r k o w a n ć j  c e n i e  w s z ę ­
dz ie  n a  ż y c z e n ie  z a p r o w a d z a ć  b ę d z ie  u r z ą d z e n ia  
p i e c ó w .

T y m  s p o s o b e m  k a ż d y  p ie c  d o t y c h c z a s o w y  
w  k i lk u  g o d z i n a c h  m o ż n a  z a m i e n i ć  n a  p ie c  
z d o l n y  d o  o p a ł u  w ę g l e m  k a m i e n n y m .  J e s t  tu  
w  tern  p r z e i s t o c z e n iu  j e s z c z e  j e d n a  korzys'ć ,  to 
j e s t :  d rz w ic z k i  h e r m e t y c z n e  p r z e t rw a ją  d w o je  
d r z w ic z e k  ż e l a z n y c h  z w y k ły c h .  P r z y  p i e c a c h  t a ­
k i c h  h e r m e t y c z n i e  z a m k n i ę t y c h  ż a d n e  n i e b e z p i e ­
c z e ń s tw o ,  o p a la ją c  c z e m  k a lw ie k ,  czy  d r z e w e m  
czy  w ę g l e m ,  n a s t ą p i ć  n ie  m o ż e .

O b y  ty lko  m ó j  g o s p o d a r z  z a p r e n u m e r o w a ł  
sob ie  ten  n u m e r  Dzwonka a uw ażnie  zeehcia ł  
p r z e c z y t a ć  m ó j  a r t y k ó ł ,  a s p o d z ie w a m  s i ę ,  że  
w  z im ie  b ę d ę  w o la ł  s i e d z i e ć  w d o m u ,  j a k  s z u ­
k a ć  c ie p ła  p o  r e s t a u r a c y a c h .  Daj B o ż e l

Sądy przysięgłych. Nie j e d e n  są d z i ł ,  że  
m o t ło c l i  ż y d o w s k i  r e k r u t u j e  s i ę  t a k  s a m o  jak  
n a s z  p r o t e t e r i a t  z a p e łn i a j ą c y  k i y m i n a ł y ,  z w a r ­
s t w y  n a jn iż s z e j ,  k tó r a  w ie d z io n a  u b ó s t w e m  n i e ­
d o s t a tk i e m  i n ę d z ą ,  za tap ia  n a jp i e r w e j  ro b a k a  
w  g o r Z i ł c e ,  a s t a w s z y  s ię  p i j a n ic ą ,  n ie  w z d ry g a  
s ie  j u ż  p r z e d  z b r o d n ią .  M o l ło ch  ż y d o w s k i  ma 
k o r z y s tn i e j s z e  w a r u n k i  b y lu ,  bo w  n im  o d b y w a  
s ię  z b r o d n ia  po  t r z e ź w e m u  i na  z im n o ,  z o b l i ­
c z e n ie m  d o k ł a d n e m ,  a n a w e t  z p e w n e m  z a m i­
ło w a n i e m .  Żyda  o s z u s t a  n i e  z a w s z e  p o p y c h a  do  
z b r o d n i  n i e d o s t a t e k ,  j a k  to  p r z e k o n a l i ś m y  s ię  z 
r o z p r a w y  o s ta te c z n e j ,  k tó r a  z a c z ę ła  s i ę  11. a s k o ń ­
c zy ła  d o p i e r o  1 5 .  b  m .  o p ó łn o c y .

P r z e d  k r a tk a m i  s t a n ę l i  M e n d e l  S z m a je ,  
S zy ja  D a w i d  A jzen ,  i J a k ó b  L im a n  o s k a r ż e n i  o 
o s z u s t w o  i s p o w o d o w a n i e  d o  f a ł s z y w e g o  ś w ia ­
d e c t w a  s w o ic h  s ł u g :  S z y m o n a  S z r e g a  i M o r tk a  
B lo c h a .  W i e ś  A p o l in a r y  i R a d o m y ś l  b y ły  o w ć m  
t e a t r e m ,  n a  k t ó r e m  z a c z y n a ła  s i ę  o w a  d o b r z e  
o b m y ś l o n a  i z s z a t a ń s k ą  p r z e b i e g ł o ś c i ą  o s n u ta  
t r a g e d j a  o s z u s t w a ,  k t ó i e j  o s t a tn i  a k t  z b r o d n i a r z e !  
w  tu t e j s z e m  k r y m in a le  p r z e z  5 .  la t  d o g r y w a ć  b ę d ą .

P i e i w s z y  Z g ł ó w n y c h  z b r o d n ia r z y  M c nde  
| S z m a j e ,  c z ło w ie k  j u ż  n ie  m ł o d y ,  w z r o s tu  ś r e ­

d n ie g o ;  d łu g a  b r o d a  i d o b r o d u s z n o ś ć  n a  tw arzy ,  
n ig d y b y  n ie  i z u e i ly  p o d e j r z e n i a ,  że  p a n  M e n d e l  
j e s t  u k o ń c z o n y m  ł o t r e m  i o s z u s t e m ,  z w ła s z c z a  
ża j e s t  b o g a c z e m  w  c a ł e m  z n a c z e n iu  t e g o  s ł o ­
w a ,  b o  lu d z ie  r a c h u ją  g o  na  k i lk a d z ie s ią t  ty s ięc y .  
P o d c z a s  r o s p r a w y  j e s t  u b r a n y  w  ż u p a n  z g r ó s -  
g r e ,  i p r z e p a s a n y  j e d w a b n ć m  p a s e m ;  p o w ta rz a  
u s t a w ic z n ie  p r z e d  t r y b u n a ł e m ;  j a  c z ło w ie k  pracy 
ja  s i ę  n i g d y  n ie  m i e s z a ł  w  s z a c h e r k i ,  j a  nit  
w ie m ,  c o  o n i  z rob i l i .  D ru d z y  d w a j ,  to  zwykł 
a r ę d a r z e  b e z  z n a m io n ,  c h y b a  to ,  że  na  p ie rw szy  
r z u t  o k a  p o z n a s z  w  k a ż d y m  z n ic h  o c z a jd u s z ę  

O p i sz e m y  te r a z  o s z u s t w o .  W i e ś  A po lina iy  
z p r z y le g ło ś c i a m i  j e s t  w ł a s n o ś c i ą  p .  B łe s z y ń s k ie g o ,  
k tó ry  m ie s z k a ją c  to w  D r e ź n ie ,  to w e  W i s b a d e n i e ,  
w y d z ie r ż a w ia ł  j ą  p .  P o k u s i ń s k i e m u .  P a n  P .  u -  
m a r ł  w  r. 1 8 7 1 .; p o z o s t a ł a  w d o w a  n i e  m o g ą c  
d a ć  s o b ie  r a d y  z g o s p o d a r s t w e m  tak  o b s z e r n e m ,  
s u b a r e n d o w a ł a  f o lw a rk  z w a n y  D o ż y w o c ie  o w e j  
t r ó jc e  o s z u s tó w ;  l ecz  i t e r a z  n ie  m o g ła  p o d o ł a ć  
p ra c y ,  a n a w e t  w id o c z n ie  p o d u p a d a ł a ,  aż  w r e s z ­
c ie  p r z y s z ło  d o  t e g o ,  źe  n ie  by ła  w  s t a n i e  o -  
p ła c ić  t e n u t y  d z i e r ż a w n e j .  P a n  B łe s z y ń s k i  n te  
m o g ą c  z e z w o lić  n a  z n i s z c z e n ie  s w o je g o  m a ją tk u  
p o d  z a r z ą d e m  n i e s z c z ę ś l iw e j  i s ł a b e j  k o b ie ty  
w d o w y ,  w y m ó w i ł  je j  s ą d o w n i e  d z i e r ż a w ę  na  p o d ­
s ta w ie  k o n t r a k t u .  Tern  s p o s o b e m  p o d d z i e r ż a w c y  
w o s o b ie  o b w i n i o n y c h  o s z u s tó w  —  ż y d ó w ,  m u ­
s ie li  t a k ż e  z D o ży w o c ia  u s tą p ić .  T o  b y ł o  im a -  
toli n ie  d o  s m a k u ;  c ó ż  w ię c  ro b ią ?  O to  u k ł a d a j ą  
o b r z y d łą  i p o d ł ą  b a jk ę ,  że  p a n i  P o k .  i p .  B ł .  
n a m ó w i l i  s i ę  m ię d z y  so b ą ,  a b y  p ,  P. d a ła  s o b i e  
s ą d o w n i e  o d e b r a ć  A p o l in a ry ,  za co  o d  p a n a  B 
m ia ła  d o s t a ć  5 0 0 0  z ł r . ,  a to  w s z y s tk o  w  to m  
c e lu  a b y  n ie s z c z ę ś l iw e g o  M endla  i g o d n y c h  j e g o  
to w a rz y s z y  w y r u g o w a ć  z D ożyw oc ia .  A żeb y  z a ś  
c a ły  t e n  s z a t a ń s k i  m e c h a n iz m  u p o z o r o w a ć  w  o -  
b e c  s ą d u ,  n a m a w ia j ą  S z re g a  i B lo ch a ,  o b i e c u j ą c  
im  p o  p a r e s e t  p a p i e r k ó w ,  ab y  zezna li  f a ł s z y w ie  
p r z e d  s ą d e m ,  j a k o  na  w ł a s n e  u s z y  s ły s ze l i ,  ż e  p a n  
B ł .  i p a n i  P ° k .  u m a w ia l i  s i ę  o w y r u g o w a n i e  p o d ­
d z i e r ż a w c ó w .  Gdy j u ż  w s z y s c y  o s z u ś c i  w y u czy l i  
s i e  d o k ł a d n i e  p r z y d z ie lo n e j  im  ro l i ,  z a s k a r ż o n o  
k r y m in a ln i e  p. B. i p. P . ,  a że  s id ła  w  k t ó r e  
m ie l i  s i ę  u w ik ła ć  p o c z c iw i  lu d z ie  b y ły  b a r d z o  
m i s t e r n i e  i k u n s z to w n ie  z a s t a w io n e ,  w i ę c  ż y d k o -  
w ie  c ieszy li  s i ę  j u ż  z a w c z a s u ,  że  w y s s a ją  s w o j e  
o f ia ry  i z n i s z c z ą  j e  d o  s z c z ę t u .  A le  c ó ż  —- k i e ­
d y  to  p r a w d ę  m ó w ią  lu d z ie ,  że  cMop strzela, 

| a pan Bóg kule nosi; t a k  s ię  t e ż  i t e r a z  s t a ­
ło ,  b o  ś l e d z tw o  j a k o ś  n ie  d o p i s a ło  p. M e n d lo w i .  

1 P .  T u r e k  c z ło w ie k  b y w a ły ,  k t ó r y  j a k o  oficer  w ie-
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1c zeszedł  św iata,  i p ew n ie  d o b ize  p o zn a ł  żyd-  
k ó w  z rodzaju  oszustów , a p o tem  zawiesiwszy 
szablę  na ko łek ,  wziął się  do książki i ukończy ł  
un iw ersy te t ,  je s t  dzisiaj sędz ią  śledczym  przy t u ­
tejszym trybunale ,  na p ost rach  wszystk im  M en­
d lom  i Biajwajsom Otóż ten  p. T. p rz e p ro w a ­
dził  ś ledztwo po sw o jem u ,  t. j. ani gwóźdź zar­
d zew ia ły  w oknie  m e  uszed ł  je g o  b a c z n o ś c i ; 
sk o n s ta to w a ł ,  że ok n o  pod  k tó rem  fałszywi św ia d ­
kow ie  mieli niby p o d s łu c h ać  owej nam ow y, przy­
na jm niej  od roku  nie b j ł o  o tw ie ran e ,  co w ł a ś ­
n ie  dow odziła  owa dla Mendla tak z łow roga  rdza 
na gwoździach. Fa łsz  i oszustw o  były j a sn e  
jak  na dłoni.

P rzy  o s ta teczne j  rozpraw ie  przyznali  s ię  fa ł­
szywi św iadkow ie  do wszystk iego ,  a to z n a s tę ­
pu jącej  p rzyczyny :  b ę d ąc  w krym inale  dow ie­
dzieli się, że B lu m en k ran c  i L in c b e rg (p a t rz  Dzwo­
nek  Nr.  11.), zostali skazani  na 6  i 7 lat w ię ­
zienia. Domyślając się, że na tak os try  w y m iar  
kary,  w pływ ać  m usia ło  u p o rczy w e  obstaw an ie  
przy f  łszu ,  postanowili  przyznać  się  do  w szys t­
k iego i tern sp o so b em  w yjednać  sobie  możliwe 
u w zg lędn ien ie  w ysokiego  trybunału .  W  skutek

ich zeznania  zaa resz tow ano  panią  K artag iner  ży­
d ó w k ę  z R adom yśla ,  m ającą  w e d łu g  opinii do  
8 0 0 0 0  złr. m ają tku ,  w której pokoju  syp ia lnem  
i w je j  obecności  odbyw ały  sie  o w e  nam ow y 
Ta zacna pani siedzi więc  w Kryminale.

W e rd y k t  sędziów  p rzysięg łych  nie m ó g ł  być 
wątpliwym , m ianowic ie  w o bec  przyznania sie  
do w iny  fa łszywych świadków'. Sąd orzekający 
z aw yrokow ał  5 lat c iężkiego wiezienia dla g łó w ­
nych zbrodniarzy ,  zaś 2 m ies iące  dla fa łszywych 
św iadków.

P odczas  całej t rzechdn iow ej  rozprawy, o b ie ­
gli żydzi t łu m n ie  gm ach  trybunalsk i  tak że go  
m usiano  wojskiem  obsadzić

Co się s tan ie  z panią  Kartaginer,  tern  o -  
szus tem  w spódnicy ,  posiadającą  ok o ło  8 0 0 0 0  
złr.  p o d am y  w sw m m  czasie.

f  f  f  Za duszę  ś. p. Józefa Kromera
i K arola L ibelta  odpraw i się  w sobo tę  t. j, 
19. czerwca b .  r. w kośc ie le  ka ted ra lnym  n 
godzinie  10. zrana żałobne nabożeństwo n; 
k tó re  g ro n o  c. k. p ro fe so ró w  gimnazyalnycl 
P. T. P ub l iczność  n in ie jszem  zaprasza.

T arnów  18. czerwca  1 8 7 5 .

O świadczam y niniejszćm , że p .  Okaz K a źm irz  b y ły  redaktor „D zw onka;“  nie m  
najm niejszego u dzia łu  w  w ydaw nictw ie  „ D zw onka i  Z gody  “  R edakeya .

L i s t y  o d  r t e c l a l c c y i .
PCsf” I*. V. F ren u m era lo ro itie  k w artaln i raczą odnow ić prenum eratę, p o­

n iew aż drugi k w arta ł ju ż  się kończy * czerw cem .
W. X. S. w W ie trzychow icach  : P ros im y  nas uw iadom ić ,  czy m io d e rk ę  już  p rzysłano  ?
W , X .  J. R. w Zakliczynie. W. X. M. w Zaleszanach. P ro s im y  nie  zap o m in ać  o nas.

D wunasty  Nr. „Zgody* wyjdzie  w piątek w ie c z ó r ,  dnia 25 .  c z e r w c a ,

Ostatnie Przeciętne ceny targowe
za  korzec,

w P r z e -
nicy. Żyta

J ę c z ­
mienia | Owsa JHrecz.

Gro­
chu

Kar­
tofli

T arnow ie
6 80 5 20 4  48 3 30j 5 20 8 - 1 80

| 1 1

Krakowie
6 50 5 75 4 _ 3 25 — 8 - —

7 50 6 20 4 25 4 25 — 9 50 —

Peszc ie 9 10 6 60 5 30 3 40 — — —

9 20 6 80 5 70 2 10 — —

W rocław iu 19 — 15 60 --- 16 10 --- -  I —
za 2 0 0  fi.. m a r k sr eb | ra

Kursa.
Indem, galic 87 75 —  bukowińskie 86 50 
5 %  Listy zastaw Tow kred. zie. 93 25 
4 ° /0 78 50 —  6 ° /0 Bank. hip gal. 98 —  
Kolćj Karola Ludwika 234 75 —  Lwowsko-
Czerniowiecka 1 4 1  Kolćj w ęgiersko-
wschod. 5 2 —  Akcje franko -  a u s t r . --------
A nglo-a u s tr . 131 75 —

Iiony*
Krakowskie 15 75 Stanisławowskie 16 50 
Palffy 28 25 Klary 28 —  Kudjlfa 16 —  
Monety. Dukat holenderski 5 22 c ć -  

sarski 5 26 Napoleondor 8 89 Pół im pe- 
ryał rosyjski 9 10 Kubel sróbrny 1 70 pa­
pierowy 1 52 Talar pruski —  —  Srebrc 
103 — .



Ś W I E Ż E  WODY M I N E R A L N E
krajowe i zagran iczne  nad esz ły  już do handlu

W.  M O L D N E R A  i Sp.  w  T A R N O W I E .  4-e

O B W I E S Z C Z E X I E .
D yrekcya  K asy  Oszczędności w  T arnow ie  podaje niniejszem do wiadomo­

ści stron in t e r e s o w a n y c h ,  z e w  moc u c h w a ły  K asy  Oszczędności z  dnia 1 2 . maja 
1875 z a p a d łe j ,  począw szy  od dnia 1. lipca 1 8 7 5 , od w k ład ek  na 7 procent 
z  terminem 3  miesięcznego w ypow iedzenia  z łożonych , j u ż  nie 7% lecz tak ja  
od w szys tk ich  innych w k ła d e k  6 %  w y p ła c a ć  będzie.

Tarnów, 15. maja 1875. j . Dyrekcyi Kasy Oszczędności. 3-3

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
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R E A L N O Ś Ć .
w rynku Tarnowa pod 1. 82 jest z •
wolnej ręki do sprzedania. £

<*
Bliższą wiadomość udziela p. J e o d l  m 

w Tarnowie lubW ny Brzeziński « 
we Lwowie,

U W IA D O lllE X IE .

2-3

Od początku b  m. wyrabia p Baehowska. 
żońa ogrodnika miejskiego pod dozorem i kontrolą 
fizyka miejskiego i M. f .  p. Adolfa Keida.

irrg- ’uET 3£L£ "52“ S 3
z mlćka krowiego według najnowszego i najod­
powiedniejszego sposobu stawnego profesora uni­
wersytetu Kazańskiego I » r .  L e w a z y n a  mo­
gący w każdym razie zastąpić najlepszą żętycę 
w cierpieniach piersiowych i innych, w których 
w ogólności ten środek leczniczy jes t wskazanym.

T a r n ó w ,  dnia 10. czerwca 1875 r

' FRANCISZEK LESZCZYŃSKI '
właściciel handlu korzennego na placu Kaźmierza W.

poleca P. T. Szanownej Publiczności, W ody mineralne tak krajowe jako też i 
zagraniczne, których świeży zapas właśnie co otrzymał. Wody mineralne sprowadza 
wprost ze zdrojowisk, nie zaś ze składów, i dla tego ręczy, że nie są iałszowane

ani też podrobione. 5*0 ^

O dpowiedzialnTredaktor, Ks. Berard Bulsiewicz, właściciel i wydawca Jan Łaski. 
W drukarni Anast. Rusinowskiego w Tarnowie.


